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Adolf Jakubowicz — Beskidy. Pejzaż z cerkiewką. 

(Dokończenie ze itr. 1) 
dq" na Bieszczady, „modą" na Pod-
karpacie, „modą" na bijący rekordy 
frekwencji Łańcut Wniosek z tych 
rozmów jest jeden: słowa zachwytu 
od pieszych trampów wędrujących 
przez połoniny i... zbiorowe zdziwie-
nie turystów zmotoryzowanych, wy-
cieczkowiczów — wobec prymitywu i 
ubóstwa urządzeń turystycznych i 
usługowych. 

Gdyby przyjąć w województwie 
bardzo ostrożn ą liczbę około miliona 
przyjezdnych w ciągu roku, przy 
obecnej bazie noclegowej, na jedno 
łóżko w tzw. bazie uspołecznionej 
i domach prywatnych przypada około 
300 potencjalnych kandydatów! Wskaź-
nik, jakiego nie ma żaden atrakcyjny 
turystycznif reeion w kraju. 

Moda bywa czasami kapryśna. Mo-
da na Rzeszowskie może się skoń-
czyć równie szybko, jak powstała. 
Nie każdy turysta, wczasowicz czy 
letnik ma na tyle sil i ochoty, by 
nosić na własnych plecach wyżywie-
nie i sprzęt turystyczny. Wielu z nich 
pojedzie tam, gdzie oferuje mu się 
lepsze warunki wypoczynku, wyży-
wienia, przyzwoity nocleg, miejsce na 
biwak. A miejsc takich zaczyna być 
w Polsce coraz więcej. 

Jeśli z faktu tego nie wyciągniemy 
we właściwym czasie odpowiednich 
wniosków, kolorowymi plakatami re-
klamującymi uroki Rzeszowszczyzny 
można będzie tapetować biura. Biura 
zajmujące się turystyką w pierwszej 
kolejności P o r a ź d r u g i z a c h ę -
c i ć l u d z i d o p r z y j a z d u , g d y 

n i e z a p o m n i e l i j e s z c z e p o -
p r z e d n i c h k ł o p o t ó w , b ę d z i e 
b a r d z o t r u d n o . 

Oto kilka przykładów ilustrujących 
sceptycyzm piszącego. 

9 
Łańcut. Początek września. W daw-

nej portierni przy bramie wjazdowej 
biuro obsługi turystów prowadzone 
przez ruchliwy Oddział PTTK. Przez 
Łańcut przewinęło się w roku 
ubiegłym ponad 300.000 turystów. 
W okresie nasilenia ruchu turystycz-
nego na jedno miejsce przy restaura-
cyjnym stoliku czeka od piętnastu do 
dwudziestu konsumentów! Nocleg w 
Łańcucie? 120 miejsc przysporzonych 
miastu w Domu Turysty przez PTTK, 
120 miejsc w Domu Turysty, kilka-
dziesiąt w . prywatnych kwaterach, 
osiemdziesiąt w Technikum Rachun-
kowości Rolnej w Wysokiej. Do Łań-
cuta przy ładnej pogodzie przyjeżdża 
3—4.000 turystów dziennie. 

• 
Myczkowce. Pierwsza z zapór wod-

nych na Sanie. Paro kilometrowy za-
lew. Urzekający pejzaż. W pobliżu 
zapory świetnie wkomponowany w 
zieleń, interesujący architektonicznie 
hotel energetyków. W hotelu 
restauracja. 

To właśnie na podstawie Myczko-
wiec co znakomitsi Koledzy tworzą 
nowe mity, oleodruki o szczęśliwym i 
radosnym „dziś" Bieszczadów. W pobli-
żu zapory powstały całe osiedla dom-
ków campingowych, budowanych 
przez zakłady pracy, instytucje, przed-
siębiorstwa. Idę o zakład, że trudno 

by znaleźć w Myczkowcach i Lesku 
człowieka, który potrafi powiedzieć, 
ile ich jest. 

W domkach mieszkają ludzie. A ci 
znosząc szereg campingowych niewy-
gód potrzebują jeść. Restauracja ho-
telowa przy najlepszych chęciach mo-
że wydać dziennie 500—600 obiadów. 
Gdzie ma jeść ta reszta, która w 
okresie sezonu, w sobotę lub niedzie-
lę liczy od 1500—2000 ludzi? 

Czy wyobrażacie sobie camping bez 
wody? Proszę pojechać do Myczko-
wlec. W lecie dziesiątki ludzi, jak za 
Piasta Kołodzieja, po wodę dreptało 
do jedynego w okolicy źródełka, gdzie 
brało się wodę do picia, do mycia, 
lekkich przepierek... Tym razem 
obeszło się bez epidemii. 

A Jezioro"? Jezioro jest tabu! Nie 
wolno się kąpać, nie wolno pływać, 
nie wolno zbliżać się do zapory, nie 
wolno f o t o g r a f o w a ć ! . . . To tylko 
Bułgarzy są tak „nieostrożni", że 
zdjęcia swych zapór wodnych umiesz-
czają w wychodzących w kilku języ-
kach prospektach turystycznych... 

# 
Rzeszowskie ma niezłą ceramikę lu-

dową. którą możecie kupić w Warsza-
wie. W Rzeszowie możecie kupić 
piękne lalki w strojach krakowskich 
l góralskich. W województwie tym 
poza pocztówkami produkowanymi 
przez zakład PTTK w Jaśle nie 
wytwarza się pamiątek z wyraźnym 
określeniem, że kupi je turysta, za-
bierze, lub wyśle swym bliskim. 

W roku ubiegłym dla podniesienia 
poziomu pamiątkarstwa Wydział Kul-

(Do kończenie ze str. 2) 
nem Przybosiem (patrz S. Czernika 
,.Dialog o liryce"). 

Ale nie o autentyzmie chcę tutaj pi-
sać. Raczej o Stanisławie Czerniku — 
autentyście i najważniejszej jego książ-
ce, jaką jest Jego praca „Oko-
lica Poetów".* Jest to niemal mono-
grafia pisma, które Czernik przed woj-
ną redagował. Stanowi ona właściwie 
sumę trzech odrębnych książek: 
wspomnienia, antologii i bibliografii. 

A razem te trzy działy składają się 
na jedną z najciekawszych książek o 
polskim dwudziestoleciu. 

Największy ciężar gatunkowy posia-
da część wspomnieniowa. Zawarł w 
niej Czernik cale dzieje pisma, wszyst-
kie Jego perypetie, przebieg licznych 
kampanii krytycznych i bojów o au-
tentyzm, liczne sylwetki towarzyszy 
broni I sympatyków. Wspomnienia 
Czernika wyróżnia od innych pamięt-
ników niezwykła rzeczowość i umiar, 
powiedziałbym nawet: skromność. Żad-
nej tu przesady, koloryzowania za-
chwiania proporcji. Subiektywizmowi 
narracji przeciwstawia się bogata doku-
mentacja rzeczowa, fakty wykluczają 
zbytek wyobraźni. Ujmująca jest jedna 
cecha wspomnień Czernika, cecha, któ-

rą okazywał zawsze Czernik jako teo-
retyk autentyzmu. Czernik nigdy nie 
był teoretykiem wojującym, będąc 
wtajemniczonym nie stal się aposto-
łem, mówił, podawał do wiadomości, 
a nie przekonywał. Tłumaczył zamiast 
narzucać. Nie objawiała się u niego 
taka żarliwość przekonania, jak u nie-
których teoretyków awangardy. Pod 
tym względem krańcowo przeciwną 
postawę reprezentuje Jan Bolesław 
Ożóg, przykład autentysty wojujące-
go. 

W swoich wspomnieniach autor 
przeprowadza bilans, ocenia dorobek 
pisma, dokonuje obrachunków ze swy-
mi dawnymi przeciwnikami. I tu znów 
objawia się niecodzienna postawa. 
Czernik ocenia przeciwników sprawie-
dliwie, obiektywnie, bez żadnego za-
cietrzewienia, a błędy potrafi i sobie 
wytykać. Do pewnego stopnia praca ta 
aktualizuje spór o autentyzm, choć 
dziś jest to już spór bardziej obcho-
dzący historyka literatury, niż bieżą-
ce życie literackie. 

Dalszą partię książki obejmują ma-
teriały, głównie artykuły Czernika o 
autentyzmie, następnie wybór odpo-
wiedzi na ankietę „Jak powstaje 
wiersz" oraz wybrane listy pisane do 
redaktora „Okolicy Poetów". Ta część 

. ostatnia wydaje ml się bardzo Inte-
resująca. Wobec braku u nas tego, co 
Francuzi nazywają „Journal intlme", 
i zamknięcia korespondencji współ-
czesnych pisarzy w archiwach domo-

wych lub bibliotecznych, te listy sta-
nowią lekturę frapującą. Nie chodzi 
o plotki, bo tych tu nie ma; ale o 
zwykłą informację, o materiał po-
mocniczy do poznania pisarza i jego 
twórczości. O smakowitości listów do 
„Okolicy" decyduje także zestaw 
nazwisk: Czachowski, Czechowicz, 
Czyżewski, Irzykowski, Nałkowska, 
Staff, Tuwim... Dla przykładu wy-
starczy. 

Książkę zamyka bibliografia za-
wartości „Okolicy Poetów" opracowa-
na przez Ewę Mendelską. Można by 
jej zarzucić tylko to, że zbytecznie 
podaje informacje, w jakim zbiorze 
był później przedrukowany poszcze-
gólny wiersz umieszczony w piśmie. 
Szkoda na to miejsca, tym bardziej, 
że autorka nie ustrzegła się od prze-
oczeń (wiersze Czechowicza). Mimo to 
„Okolica Poetów" może być wzorem 
dla tego typu prac. Dlatego raożrin 
się podpisać pod słowami autorki 
przedmowy. Ewy Korzeniewskiej: 
„Przykład S. Czernika powinien zna-
leźć naśladowców. Opracowanie przez 
ludą współpracujących w redakcjach 
dziejów czasopism przygotowałoby nie-
zmiernie cenne materiały dla history-
ków literatury, a także dla tych coraz 
liczniejszych czytelników, którzy w 
pracach dokumentalnych próbują zna-
leźć własną prawdę o przeszłości". 

Po lekturze pracy Stanisława Czer-
nika czekamy, zwłaszcza my w Lu-
blinie, na książkę wspomnieniową o 
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